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Piąta lista będzie ogłoszona w 
jutrzejszym „Expressie* (niedzielnym). 
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Premie będą wydawane od dnia 17 
lutego br. Bliższe szczegóły będą ogło- 
szone za kilka dni. 
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Amerykanie за nai- 
GIERGWSZYM nart- 
dem na Świecie. 
PRZEKONAŁ SIĘ 0 TEM JUZ 
BENJAMIN FRANKLIN W SZA 


SIE SWEJ PODRÓŻY 
RI BOSTONU. 


адаја, że nigdzie na świecie 
przyjezdny nie jest tak szpiegowany 
swych sasiadów jak wśród уап- 


1sypują go ze wszystkich stron naj 
eiszemi pytaniami, chcac wydo- 
być najintymniejsze nieraz szczegóły z 
prywatnego życia. 

Nale: ży przytem zwrócić uwagę, że 
właściwość ta narodu amerykańskiego 
nie jest wytworem naszych czasów 
lecz datuje się ddawna. sięgając czasów 
Franklina, 

W okresie, gdy Benjamin Franklin 

posiadał litogratję чу, Filadelfji interesy 
zmusiły go do wyjazdu do Bostonu. 
* Po przybyciu na przeznaczone miej- 
sce Franklin udał się do hotelu i po go- 
dzinie wszedł na ogólną salę jadalną, 
gdzie nikogo jeszcze nie było prócz go- 
spodarza, który widząc nieznajomego 
gościa zapałał jak zwykle niezmierną 
ciekawością i kręcił się po sali ogrom- 
nie zażenowany. 

Nie mógł jednak ominąć okazji, by 
nie zaczepić nowego gościa. 

Franklin, rozumiejąc tendencję go- 
spodarza, zrezygnował z oporu i poddał 
się ląsowi. 

Postanowił sam wystąpić z pyta- 
mmi by prędzej skończyć {еп proce- 

er. 

— Czy pan jest żonaty? — zapytał 
gospodarza. 

— O, tak — odrzekł gospodarz — 
owszem jestem żonaty. Cóżby to był za 
gospodarz bez gospodyni?... 

— Dobrze — ciągnął dalej Franklin 
— sądzę, że nie uniknę zaszczytu po- 
znania pańskiej żony... 

Gospodarz sprowadził swą Żonę. 

Ukłoniwszy się jej, Franklin zwrócił 
się następnie do niej z pytaniami: 

— Łaskawa pani, czy ma pani dzie- 


ci? 

Pięcioro nawet — z- dumą odparła 
gospodyni. — Trzech chłopców i dwie 
dziewczyńki... 


— Niech - że więc pani nie odmówi 
mej prośbie i przedstawi mi swe lato- 
tośle... A może są w szkole? 

— Nie, nie... Są w domu.. W tej chwi 
li przyprowadzę je... 

Wyszła szybko i po chwili wróciła, 
otoczona przestraszonemi i nieśmiałemi 
bobasami. 

— Jeszcze jedno pytanie. Ilu pan ma 
służących w hotelu? — pytał w dal- 
szym ciągu Franklin. 

‚ — Czworo. Dwóch mężczyzn i dwie 
Kobiety. 

—- Chciałbym ich wszystkich zoba- 
czyć. Mam w tem pewną taktykę... 

Gospodarz pobiegł zaciekawiony po 
stużbę.i sprowadził wszystkich na salę. 

— A więc teraz zebrał się tu cały 
pański żywy inwentarz prócz oczywi- 
ście zwierząt?... 

— Так — to są wszyscy dómowni- 


dobrze.. — rzekł Franklin 
Г с wszyscy razem, moi mi- 

li. Mogę wam wszystkim jednocześnie 
opowiedzieć co was najbardziej intere- 
suje. Nazywam się Benjamin Franklin, 
iestem właścicielem остај, mie- 
szkam: stale w Filadelifi, przybyłem do 
Bostonu w celu kupna papieru, ї 
wracam do Fiładeliji. To wszystko. Je 
żeli macie jakieś pytania, zadawajcie je 
odrazu — żeby już z tem skończyć. A 
potem gdy odpowiem na wasze wszyst 
kie pytania, sądzę, że. zostawicie mnie 
„W spokoju, gdyż mam wiele roboty i 
mało czasu. ‚5. 
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Zamarzniety wodospad reński. 
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Fantastyczne spojtzenie w przyszłość. 


——:0:—— 
Berlin jest 1, razy większy, niż Paryż, który liczy 
о 600.000 ludzi więcej, niż stolica Niemiec. 


Paryż, w lutym. 

Na ostatniem posiedzeniu paryskiej 
rady miejskiej został naszkicowany 0- 
braz przyszłego Paryża | zadziwiają- 
cych możliwości rozwoju miasta, który 
czeka stolicę świata. 

Było to spojrzenie w przyszłość, do 
konane przy pomocy tabeli statystycz- 
nych i planów technicznych, niejako 
fragment z powieści Wellsa, który mają 
zrealizować nadchodzące  dziesięciole- 
cia. 

„Paryż jest najmniejszym z centrów 
Europy — oświadcza referent w swo- 
jem sprawozdaniu — niema drugiego 
miasta w Starym Świecie, któreby tak 
jak Paryż, mieściło na stosunkowo nie 
wielkim obszarze ziemi, tak olbrzymią 
liczbę mieszkańców. 

Paryż liczy 4,200,000 mieszkańców 
wraz z zaludnieniem swoich przed- 
mieść i z 800,000 cudzoziemców, za- 
mieszkujących hotele i pensjonaty, czyli 
о 600,000 ludzi więcej niż Berlin. 

Ta niesłychanie wielka armia ludzka 
która odpowiada liczebnością, zaludnie 
niu mniejszego państwa europejskiego 
skupiona jest na bardzo małym obszarze 

Berlin jest 1 i pół raza większy niż 
Paryż, który jest nie o wiełe większy 
od Wiednia. Wiedeń zaś liczy niecałe 
2,000,000 mieszkańców. 4.200,000 ludzi 
mieszka w Paryżu- na płaszczyźnie 
wiełkości 7,800 ha. 

Podobne skupienie* ludności na tak 
małym skrawku możliwem jest tylko w 
Ameryce. Amerykańskie centry mają 
możność wznoszenia drapaczy nieba, a 
więc brak terenu jest tam wynagrodzo 
ny wysokością budowli. 

W- Paryżu, rozporządzenia ówczes- 
ne: zabraniały wznoszenia budynków, 
których wysokość przekraczała 9 zwy- 
kłych pięter. Jeżeli chcianoby stosować 
się ściśle do tego rozporządzenia, to nie 
pozostawałoby nic innego, iak tylko 
zburzyć twierdze otaczające Paryż i 
tem samem oddalić natwjększą prze- 


szkodę, tamującą rozrost miasta. Twier 
dza ta otacza miasto niby żelazną obrę 
czą od lat 110. 

Z pomiędzy wszystkich wielkich 
miast Europy, Paryż ma najmniej par- 
ków, bowiem tylko 2 i pół proc. obsza- 
гй, przeznaczonych na ten cel zużyto na 
plantacje i parki. 1 to przemawiałoby 
więc za usunięciem twierdzy. 

W wojnie światowej okazało się że 
owe twierdze nie'mają już racji bytu, 
dlatego że nie dają żadnej ochrony prze 
ciw atakom floty powietrznej. 

Gdyby znikły z powierzchni ziemi, 
miasto miałoby możność dalszego roz- 
rostu. Teraźniejszy Paryż nie jest w 
stanie przyjąć wszystkich ludzi, którzy 
doń napływają. Gdyby w roku 2000 ja- 
kiŝ obecnie żyjący paryżanin został 
przebudzony ze snu wiecznego, miasto 
przestawiłoby mu się tak, iak to sobie 
może dziś wyobrazić tylko fantasta. 
Morze domów na obydwu brzegach 
Sekwany, będzie zajmowało obszar 15 
tys. һа„ a właściwe miasto daleko za 
mało zabudowane obecne przedmieścia. 

Tam, gdzie obecnie stoją twierdze, 
powstaną boiska sportowe, rozległe par 
ki i cieniste aleje. Tylko Cite i dzielnica 
Łacińska powinny zachować i zacho- 
wają swój charakter. Na drugim brzegu 
Sekwany będą się wznosić drapacze 
nieba; niełatwo więc będzie rozróżnić 
wśród kilkudziesięciopiętrowych domów 
wieży Eifila. To ostatnie stanie się w 
międzyczasie główną stacią telefonów, 
telegrafów i fotografji (fotografowanie 
na odległość). 

Napróżno przebudzońy  paryżanin 
będzie szukał pieszych na bulwarach 
miasta, natomiast ujrzy niezliczone ele- 
ktromobile, krążące w szybkiem tem- 
pie. Także tramwaj zniknie bez śladu 


jak cały ruch pieszy, 
Do wycieczek zamiejskich służyć 
będzie wygodne „helikoptery* (rodzaj 


pionowo wznoszącego się aeroplanu). 
Ruchowi w samem. mieście sprzyjać bę 


ШШШ ИШ. 


|Przygoda cesarzowej Eu- 


genji, która nieświadomie 
puściła w obieg 20.000 
fałszywych franków. 


Skoro sama cesarzowa Francji, Eu 
genja płaciła fałszywymi ` banknotami 
tysiącfrankowymi, łagodniej chyba na- 
; oceniać postępek fałszerzy węgier- 
skich! Tam dostarczył banknotów sam 
prefekt policji paryskiej, czyż to nic 
usprawiedliwia Nadossi'ego, preiekta po 
licji węgierskiej? A Horthy? O tamtych 
fałszywych banknotach z przed lat 60 
wiedział — sam cesarz francuzów, Na- 
poleon 111. 

Krótko mówiąc, Sprawa przypomina 
ła nadzwyczajnie węgierską! A było 
tak: 

Pewnego dnia zjawił się w Tuiler- 
jach prefekt policji paryskiej Msr. Pietri, 
Pełen dumy zaraportował cesarzowi, iż 
udało mu się wsadzić do kozy całą pacz 
kę fałszerzy banknotów, produkujących 
znakomicie bilety podobne do złudzenie 
do autentycanych tysiącirankówek. 


Na dowód czego wyciągnął z portie- 
lu całą ich wiązkę (dwadzieścia sztuk) 
i oddał ją cesarzowi. Napoleon 111 pogra 
tulował prefektowi i położył fałszywe 
pieniądze na biurku, wkrótce zaś po- 
tem opuścił gabinet i powrócił tam do- 
piero późnym wieczorem. Wtedy zau- 
ważył, że falszywe' banknoty zniknęły 
bez śladu. Nie chcąc podejrzewać niko- 
go, postanowił naradzić się przedtem z 
cesarzową. Cesarzowa Eugenia zaczęła 
się śmiać odrazu przy pierwszych sło- 
wach, oświadczając: 

— Nie szukaj daleko, złodziejem ie- 
stem ja! 

— Ależ... — rzekł cesarz. lecz cesa- 
rzowa nie pozwoliła mu dojść do słowa. 
mówiąc: 

— Nie będziesz mi przecież robił 

wyrzutów z powodu marnych 20.000 
franków! Potrzebowałam pieniędzy na 
zakupy, jakie uczyniłam popołudniu i po 
szłam do twego gabinetu. Nie było cię. 
widziałam paczkę banknotów na biurkv 
w sain raz dla mnie. 

— Alẹ banknoty te były — fałszywe! 

— Fałszywe? 

— Gdzież są te, które ci pozostały? 

— Wydałam wszystkie. 

Skończyło się na tej rozmowie: Ža- 
den z dostawców dworu nie zgłosił ste 
i sprawy nie badano dalej. A więc we- 
sarzowa Eugenja miała więcej szczę- 
a, niż fałszerze na Węgrzech, Tyko: 
że ani Windischgrätz, ani Nadossy nie 
uznaliby jej postępku za godny siebie... 

Brak było motywów — „patriotycz: 
nych!* 


Kłopoty prezydentów. 


Stowarzyszenie kelnerów w Wa- 
szyngtonie zaprosiło prezydenta Coolid- 
ge'a па doroczny bał. Na zaproszeniu 
jest podkreślone, że uczestnicy balu nie 
mogą przybyć we frakach, ale swych 
ubraniach, jakich używają przy pracy. 
Prezydent Coolidge jest w kłopocie, jak 
ubrać się na ten bal. 
EENTSECTZIEKTWOZZKZPERZNRE"CTM БРЕНА 


dzie „ruchomy chodnikę, który został 
zaprojektowany jeszcze w roku 1925 na 
radzie miejskiej Paryża, lecz odrzucony 
przez większość, jako urządzenie bez- 
celowe. Ten nowoczesny środek loko- 
тосјї — rodzaj metalowego chodnika— 
który znajduje się w ciągłym ruchu po- 
suwa setki tysięcy ludzi przez, godzinę 
na małe odległości. › 

Kolej podziemna — metro — pozo: 
stanie ulubionym środkiem lokomocji 
jeszcze w roku 2000.. Wśród elektromo- 
bili tylko nieliczne będą stanowiły włas 
ność prywatną. „Helikopter“ zwycięża 
auto pónieważ jest szybszy i wygodniej 
szy. 

Co się tyczy zaludnienia miasta w 
przyszłości, to musimy przyjąć -.podwo- 
іепіе się liczby obecnej jeśli uprzytom- 
nimy sobie szybki przyrost ludności w 
ostatnim czasie. Wyniesie więc ono. z 
górą 8,000,000 głów. 


Gdy тах nie zna się na modzie... 


— Popatrz, Karotku, iaki piękny model kapelusza. Muszę so- 
bie zamówić podobny u mojej modystki .. 
ў © którym z dwu kapeluszy mówisz, di 


zko?.. 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Redukcje wśród nauczycięlstwa 


godzą w interesy 


obywateli miasta. 


Władze szkolne winny wstrzymać się ze swemi Projekta- 
\ ті do końca roku szkolnego, · 


ŁÓDŹ, 11 lutego, 

W ostatnich dniach rozeszły się nie- 
рокојасе wiadomości, że w szkolni 
twie powszechnem ma nastąpić nowa 
nauczycielskich, ze wzglę- 

wanie pewnych oddziałów i 
przeniesienia uczniów do innych s. 
Szeroki ogół nauczycielski został 
wo zaniepokojony temi wieściam 
wiem jak krążą pogłoski, redukcja ma 


nastąpić jeszcze przed końcem roku 
szkolnego. 
Jak nas informują z wiarogodnego 


Źródła, władze szkolne wyznaczyły P0 
redukcji na terenie szkolnym m. Łodzi. 

Że redukcja ta nastąpi — to rzecz pe 
wna, chodzi tylko о to, kiedy ma nastą- 
pić czas zwolnienia z posad nauczycieli 
szkół powszechnych. 

Swego czasu magistrat wystosował 
do ministerstwa wyznań religijnych i о- 
świecenia publicznego memorjał z proś- 
bą, aby stan obecny w szkolnictwie t- 


Znikuęła!.. | 


300 dolarów i 
złotych. 


A zmią 1000 


mei i 


Wyglądała tak niewinniel., 


- + ‚ Łódź, 13 lutego, 

Helena Dąbrowska była na służbie 
w państwa Euglów, zamieszkałych przy u 
су Zawadzkiej 50. Chlebodawcy byli z. 
niej dość zadowoleni, gdyż spełniała gor 
беле swe obowiązki i nie wracała nigdy 
późno wieczorem do domu. 

Państwo Елес przypuszczali, że 
Dąbrowska jest wzorem ` oszczędności. 
Afe cóż, okazało się inaczej. 

Młoda ta osóbka od kilku dni zniknę- 
ta z domu, Wszelkie poszukowania słu- 
żącej nie osiągnęły żadnego rezultatu i 
państwo Engiel przypuszczali już, iż pad 
ła ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 

Wczoraj jednak pan Engiel spostrzegł 
je brakuje mu w szufladzie od biurka 300 
dolarów i 1000 złotych, 

I wówczas zrozumiał wszystko.. 

Dąbrowska zniknęła wraz z pokaźną 
gotóweczką. 

Pam Engiel zawiadomił o powyższem 
policję, która poszukuje obecnie służą- 
сеј, А 


J 


Z FILMU РМА. 
Dorożka i 


taksówka. 


DOROŻKARZ KŁÓCIŁ SIĘ Z SZOFEREM, 


.|napo: 


МАЈАС W POGARDZIE TAKSOMETRY, 


TWIERDZIŁ, ŻE JEGO SZKAPA PRĘDZEJ 
PRZEBĘDZIE WSZYSTKIE KILOMETRY. 


A SZOFER ZAŚ DO MISTRZA BATA 


KRZYCZAŁ Z OKRUTNIE SROGĄ MINĄ, 


ZE STOKROĆ LEPIEJ JEST 


DLA ŚWIATA, 


NIŻELI SIANEM — 


YĆ BENZYNĄ. 


WRZESZCZELI RAZEM STRASZNIE GŁOŚNO, 


CZUJĄC, ŻE GNIEW 


STRASZLIWIE WZBIERA. 


LECZ KAŻDY PRÓŻNO CZEKAŁ, CZEKAŁ 


NA NIEZNANEGO PASAŻERA.. 
T PEEP AC AE TO OZ TSB 


AS PIK. 


Kto okradł ilczarkową? 


Tajemniczy chłopak, który przepadł, jak kamień 
w wodzie, w sklepie na Brzezińskiej. 


Łódź, 13 lutego. 

Marianna Milczarek handlarka z т. 
Piotrkowa przyjechała wczoraj do Ło- 
dzi. Gdy znajdowała się na Nowomiej- 
skiej podbiegł do niej jakiś chłopiec, któ 
ry warwał jej z ręki paczkę z zakupio- 
nemi przedmiotami. codziennego użytku. 

Milczarkowa w pierwszej chwili o- 
słupiała. 

Po kilku sekundach jednak wszczęła 
alarm i puściła się w ой za złoczyń- 
cą. Chłopiec był już daleko. 

Milczarkowa zdołała jednak zauwa- 
żyć, jak wbiegł do sklepu przy ulicy 


EET TEE TRZONEK BRANIA WI ЭТЕР”) УЕА 


Krwawa kłótnia: o dąb.. 


Rok więzienia za ciężkie pobicie sąsiadów. 


Łódź, 13 lutego. 


Walenty 


Dnia 14 lipca r. ub. mieszkaniec wsi | padł na ziemię. 


Duża Mierzącka gm. Dłutów powiatu Ła 
skiego, Karol Bartos zajęty był wykopy- 
waniem dębu, rosnącego przy drodze. 
W pewnej chwili zbliżyła się doń Фо 
na sąsiada Rozalja Bartosowa, prosząc 
о, aby zaprzestał kopania, ponieważ 
jb {еп nie jest jego własnością. 
Pomime -jej próśb, Bartos nie przet- 
wał roboty. i kopał w dalszym ciągu. 
Widząc, że prośbą nic nie zrobi; 
łosowa zawołała męża swego Walente- 
go i syna Władysława, którzy kazali Bar 
tosowi przerwać robotę. 
W odpowiedzi na to Bartos rzucił stę 
na. swych sąsiadów z łopatą w ręku i n- 
derzył ich kilkakrotnie w głowę. 


Sprawa ta w dniu wczorajszym zua- 
lazła się na wokandzie sądu okręgowego 
pod przewodnictwem p. Arnolda w з-у 
stencji ss. Kurczewskiego i Illinicza 

Oskarżał prokurator Żabiński. 

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że sąsiedzi napadli pierwsi 
na niego, obrzucili go kamieniami i kil 
kakrotfńie uderzyli go w twarz, 

Działając w obronie własnej 
bronił się łopatą. 

Poszkodowani zeznali pod przysięgą, 
że Bartos pierwszy wszczął bójkę. 

Sąd po naradzie skazał  30-letniego 
Karola Bartosa na 1 rok wiezienia, za- 
mieniając јә na dom poprawy. 


Bartos 


zalewając się krwią u-|q 


Brzezińskiej 11, należącego do Jakuba 
Sieradzkiego. 

Handlarka zdyszana i zmęczona po- 
gonią na ulicy, dobiegła wreszcie do 
sklepu. 

Stojący jednak na progu jakiś osob- 
nik nie chciał jej wpuścić do środka. 

‹ Milczarkowa, podejrzewając owego 
jegomościa o współudział w kradzieży, 
pobiegła natychmiast do policji. 


Gdy po kilku minutach znałazła się | 


wraz z posterunkowym w sklepie przy 
ulicy Brzezińskiej 11, chłopca, który 
skradł jej paczkę, już tam nie było. 

W związku z powyższem aresztowa 
no brata właściciela sklepu przy ulicy, 
Brzezińskiej 11 Dawida Sieradzkiego, 
który nie chciał jej wpuścić do wnętrza. 

W sprawie tej policja prowadzi w 
dalszym ciągu energiczne śledztwo, któ 
re ustali niewątpliwie, czy personel skle 
pu współdziałał w kradzieży ulicznej, 

re: 
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ucza  Wszyste | poszikyje posady; 
kich listown'ę bez- | јак równieź przyj < 


trzymać do końca roku: szkoliego ze 
względu na niekorzystne dła metod wy- 
chowawczych zamieszania, jakie po 
wstają zwykle przy redukcjach nauczy 
cielskich. 

Powody te są mniej błahe, niżby się 

wydawać 110010; albowiem róż 
k jest wysoce niepożąd: 
ardziej właśnie, że poziom nauk 
wy w poszczególnych klasach tego х 
mego stopnia nie jest we wszystkich 
szkołach jednakowy. 

Stąd wynika, że dla jednej połowy 
klasy reszta roku szkolnego schodzi nu 
marne. 

Pozatem pewne trudności wynikają 
również z niejednolitego używania ksia 
żek w szkołach powszechnych, co st 
а rodziców wobec krytycznej s 
acji obecnej w położeniu bez wyjścia. 

Dosyć, że гаг. kupili potrzebne pod- 
ręczfńiki dla swych dzieci, muszą po raz 
drugi wskutek kaprysów władz szkol- 
nych głowić się nad tem, skąd wziąć 
pieniądze na nowy komplet książek? 

Z tych więc względów łączenie klas 
w ciągu roku szkolnego należy uważać 
za rzecz szkodliwą. 

Wynikające z tego oszczędności go- 
dzą w interesy obywatel! miasta. 

Ministerstwo prawdopodobnie odpo 
wie przychylnie na memorjał magistra- 
tn, chodzi tylko o to, by władze szkol- 
ne wzbroiły się w cierpliwość i nie wpro 
wadzały w życie swych zarządzeń 
przed otrzymaniem odpowiedzi z mini- 


sterstwa. Ks. 


Skrzynka do listów. 


— r= 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z artykułem ogłoszonym 
w dnłu 29.1. 1926 r. w Nr. 27 „Expressu* 
przez mistrzów kominiarskich, niniej- 
szem uprzejmie prosimy W-qo Pana Re 
daktora o łaskawe umieszczenie na ła- 
mach swego poczytnego pisma poniż- 
szych słów: » 

Zarząd cechu kominiarzy w Łodzi za 
pośrednictwem „Expressu“ prosi pp. mi 
strzów do ujawnienia swych nazwisk, 
bowiem wtedy zarząd jako też człon- 
kowie cechu będą mieli możność dać 
szczegółowe wyjaśnienie w tej sprawie 

Narazie możemy  zakomunikować 
tylko, że cech i mistrzowie wydalają z 
pracy tych czeładników, którzy lekce- 
ważą powierzone im obowiazki pracy, 
albo prowadzą się nieodpowiednio. Przy 
toczymy tutaj dla przykładu — komi- 
niarza Starostę, który tak skandali 
nie zachówywał się podczas składania 
życzeń noworocznych, że wywołało tn 
ogólne. oburzenie. Następnie kominiarz 
Bogusz Józef został z powierzonego mit 
przez starostwo łódzkie rewiru wy: 
lony za nadużycia. Tak samo kominia- 
rze: Wojtyła, Jeżewscy syn i ojciec. 
Dworakowski Władysław zostali usu- 
nięci za różne wykroczenia. 

Zatkanie kanału dymowego przy t. 
Lubelskiej nr. 10, zupełnie nie mialo 
miejsca. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze 
wyraży szacunku i poważania 

Zarzad Stowarzyszenia mistrzów 
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Morderstwo na rozkaz Petersburga! 


Wielki książe Mikołaj Mikołajewicz wziął sio tysięcy rubli łapówki 
i nie wywiązał się ze swego zadania. 


Warszawa, 12 lutego. 

Po zeznaniach córki zamordowanego 
księcja zaszedł 

wzruszający incydent, 

Oto, gdy przewodniczący poleca ko 
misarzowi sądowemu wprowadzić na- 
stępnego świadka — 
panią Bispingową, żonę oskarżonego — 
osk. Bisping wstaje gwałtownie i czyni 
ruch jakgdyby 

chciał opuścić ławę oskarżonych. 

Wszystkie oczy 

zwracają się w jego stronę. 

Po chwili wahania Bisping zwraca 
się do trybunału z następującemi sło- 
wami: 

— Proszę, by sąd mnie zwolnił od 
przebywania na sali podczas zeznań 
żony mej. 

І znowu widać wahanie na jego 
twarzy. 

Wreszcie zdołał zapanować nad so- 
оа i pozostał na sali, 


Tajemniczy dokument, 


Olbrzymie zainteresowanie obudzi- 
ły zeznania powołanego na świadka 
adw. Paschalskiego, 

b. obrońcy .Bispinga w I-ej instancji. 

Adwokat Paschalski oświadczył, że 
nieżyjący już 

$. p. mec. Wróblewski, 
który także znajdował się w liczbie 
obrońców Bispinga, znając doskonale 
stosunki rosyjskie przyszedł do przeko 
папа, że 
zabójstwo ks. Druckiego - Lubeckiego 
było dokonane z rozkazu dworu cesar- 
skiego. 
| Wniosek ten opierał się na pewnym 
tajemniczym . dokumencie, pisanym 
. ręką księcia. 

Był to odpis umowy, przyczem na- 

“zwisko drugiego kontrahenta 
nie zostało wymienione. 


Półmiljonowa łapów- 
ka, 


Według koncepcji obrończej sprawa |- 


przedstawia się w sposób następujący: 
Książę Drucki - Lubecki zobawiązał 
się do wypłacenia 
pół шїфўпа rubli 
pewnej osobie, jeżeli dojdzie do skutku 
zabranie gruntów księcia do budowy 
fortecy, gdyż książę 
>trzymałby wzamian wielkie obszary 
lasów. 
Mordu dokonano według koncepcji 
dlatego, że osoba owa otrzymała 
100 tysięcy rubli „a conto“, 
a nie wywiązała się ze swego zobo- 
wiązania, | 
nie chcłała zwrócić zadatku. 
Adwokat Wróblewski zbierał skrzęt 
ліе materiały i doszed! do przekonania, 
że osobą, której” miała być wręczona 
łapówka w postaci pół miljona rubli — 
był... 
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz. 
Prokurator: — Jaką drogą adw. 
Wróblewski zbierał owe materjały? 
Adw. Paschalski: — 
Drogą stosunków w rosyjskich sferach 
rewolucyjnych, 
Adwokat Paschalski 
obrona w 1-еј instancji 
Ше mogła iść po linii wytknietej przez 
adw. Wróblewskiego, 
Kowiem kierowanie podejrzeń na wielt 
kiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
równałoby się 
ze zgubą Bispinga. 


wyjaśnia, iż 


|Mikołaj Mikołajew cz 


uy Dymitr Pawłowicz? 


W związku 

z tem sensacyjnem oświadczeniem 
prokurator prosi © zadanie pytania, św. 
Herszelmanowi, czy wie coś 

© podłożu politycznem zbrodni tere- 

sińskiei. 

+ Św. Herszelman wyjaśnia, że doku- 
ment o wypłaceniu „kurtażu” za sprze- 
daż gruntów księcia mógł tylko doty- 
czyć 
wielkiego księcia Dymitra Pawłowicza, 
który był wtedy małym chłopcem, 
gdyż podczas wojny dopiero został kor 
netem gwardii konnej. 

Wtedy — oświadcza św. Her- 
szelman — 

nie zwróciłem uwagi na ten dokumeni 
bo nie było w liście tytułu, odpowied- 
niego dla. wielkiego księcia. 


Podczas pierwszego procesu nikt 
nie mówił, 
aby zamordowano księcia na rozkaz z z 


Petersburga! 


. . 
Айуу. Paschalski wie- 
+ А zz 
rzy w niewinność 
Bispinga. 

Wielkie wrażenie robi skreślony 
przez św. Paschałskiego ‘epizod o za- 
chowaniu się oskarżonego wyrokiem 
I instancji Bispinga, zwolnionego za 
kaucją. 

Pewnego razu о zmierzchi adw. 
Paschalski 
znalazł się w kościele św. Aleksandra 
i zauważył 
klęczącego i zatopionego w modlitwie 

jakiegoś pana. 

Јак się później przekonał, 

był to właśnie Bisping, 
który świadka nie spostrzegł. 

Uważam — mówi świadek — że 

tak modli się człowiek wierzący 
nietylko z nakazn czy pobudek religij- 
nych, lecz głęboko odczuwający po- 
trzebę 

zbliżenia się myślami do Boga 
człowiek, który umie się łączyć w 
swem uduchowieniu z Istotą Najwyższą 

Takim mi się wówczas wydawał 
Bisping. 

Tu świadek na pytanie prokuratora 
odpowiada: 

— Mimowoli zmuszony tu jestem 

złożyć spowiedź 
dotyczącą i mojego indywidualnego 
wierzenia i oświadczam, że gdybym 
sam nie był człowiekiem religijnym, nie 
znalazłbym się wówczas w kościele. 

I znów na następne pytanie proku- 
ratora świadek oznajmia, że jakkolwiek 
związany jest 

tajemnicą zawodową, 
lecz skoro znajduje się w świątyni spra 
wiedliwości, czuje się w obowiązku na 
pytanie odpowiedzieć jako były obroń- 
ca Bispinga, 
iż, broniąc Bispinga, był głęboko prze- 
konany о niewinności jego. 


Wizja lokalna w Te- 
resinie. 


Następnie zabiera głos 
p. „prokurator Kamiński, 
poruszając dwa zasadnicze problemy: 
polityczne rzekome przyczyny 
zabójstwa 
i celowość zarządzenia 
wizji na młejscu zbrodni w Terestnie. 


Poruszono w tej sali szereg okolicz- 
ności — mówił prokurator — które bez 
względnie 

winny być zaliczone do dziedziny 
plotek, 
o których niema śladu w dotychcza- 
sowym przewodzie sądowym. 

Polegały one na koncepcji zmarłego 

obrońcy mec. Wróbłewskiego, że 
zabójstwo księcia dokonane zostało 
* na rozkaz z Petersburga 
wskutek istnienia stosunków majątko- 
wych między zabitym a jednym z wiel 
kich książąt. 

Wobec tego proszę o wezwanie na 
świadka 

Karola Marszałka, р 
byłego zastępcy naczelnika wydziału 
śledczego policji petersburskiej, który 
w swoim czasie brał udział w śledz- 
twie przeciw Bispingowi. 

Sąd apelacyjny zgodził się, by we- 
zwać na świadka Karola Marszałka. 


Tragedja w trzech 
aktach. 


Przedstawiciele obrony domagają 
się powołania na świadka 
p. Rakowieckiego, 
który będąc administratorem dóbr bra- 
fa księcia, 
widział nieboszczyka podpisującego 
weksle na kolanie. 

Wreszcie obrona prosi trybuna о 
łaskawe rozpatrzenie skargi apelacyj- 
nej co do powołania na świadków ojca 
Urbana z Krakowa i dr. Martyszewską 
z Otwocka. 

Ojciec Urban widział 
w trzecim dniu po zabójstwie w Kra- 
kowie agenta ochrany rosyjskiej Pro- 

sińskiego z Grodna, 
który przywiózł wraz z dr. Martyszew 
ską dużą sumę pieniędzy i po dwuch 
dniach pobytu 

wyjechali do Ameryki. 

Afera polityczna z „Кига2ет“ i ła- 
pówką 500.000 rubli dla tajemniczej 
osoby miała trzy akty: 
pierwszy w Grodnie, a mianowicie 

zawarcie umowy; 
drugi w Teresinie — 
zabicie księcia, 
a trzeci w Krakowie — 
przyjazd Prostńskiego. 

Sąd postanowił zezwolić obronie na 
sprowadzenie p. Rakowieckiego oraz 

odbyć wizje lokalną w Teresinie. 


Bisping miał rewol- 
wer, 


Następnie zeznaje 
św. Kazimierz Janikowski, 

były sekretarz redakcji „Gońca”, który 
twierdzi wbrew oświadczeniom $ekre- 
tarza barona, że Bisping miał - rewol- 
wer przy sobie w dniu zabójstwa Кѕїе- 
cia. 

Janikowski kategorycznie i z całą 
pewnością siebie stwierdza, że świa- 
dek Marczewski (sekretarz Bispinga) 
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` — „Co tam wypisujecie“, — doszło 
miedzy nimi 
do ostrej wymiany słów, 
lecz później Marczewski udobruchał 
się i rozmowa znów potoczyła się w 
przedmiocie podejrzeń 
padłych na Bispinga. 
Świadek, mówiąc o Bispingu, wy- 
rażał się, 
„to jednak nieczysta sprawa“ 
i pytał Marczewskiego: 
czy aby Bisping nie uciekł już za gra- 
nicę. 

Zeznanie to najzupełniej obali te 
świadczenie Marczewskiego i stwierdzi 
ło, że Bisping, przyjechawszy — (po za 
bójstwie księcia) z Teresina, 

miał w kieszeni rewolwer 


Gorzka herbata. 


Wielkie „wrażenie sprawia ukazanie 

się na sali 

świadka Jana Żukiewicza 
dawnego kafnerdynera i obecnie mag 
zyniera książąt Druckich - Lubeckich. 

Z wielką prostotą i szczerością ce- 
chującą służbistę przywiązanego do 
„księcia pana“ i jego otoczenia, mówi 
świadek o truciznie użytej do herbaty, 
gdy ją panu swemu podawał. 

— Dobrze pamiętam — mówi — na- 
rzekania na nieswoisty 

gorzki smak herbaty 
na który książę narzekał. 

I moja taka — mówił Bisping — ale 
ja próbuję i nieprawda: 

Księcia tylko zła, 

a p. Bispinga dobra herbata... 
Ale p. Bisping nie pił tej herbaty, 
wypluł haust — mówi świadek. 

Grała wcale nie wchodził do stoło: 
wego — za to p. Bisping był w kuchni 
manewrując czajniczkiem. 

— 14 lat — ciągnie świadek — służę 
u „Jaśnie księcia“ i 

takiego zdarzenia ше miałem... 

Co to jest — myślę sobie — 
zawsze przy p. Bispingu herbata zabio. 
ra gorzkiści! 

Ale mój pan już nawet po analizie. 
wykazującej truciznę, uprzedzał; 

nie nikomu nie mówić. 

A było już po drugim wypadku otra 
cia. 

Gdy przyjechał „książę pan*, tak 
serdecznie lubiany przez całą służbę 
miejscową meldowałem mu, że telefono 
wał tu dr. Hubicki, a książę na to ma- 
chnąwszy ręką, rzekł: to nie ważnego, 
pewnie chodzi o pożyczkę: ałbo o wzię 
cie, albo o oddanie jej, 

Przygnębiające wprost wrażenie wy 
wiera 
dalszy opis świadka, 
tyczący się zaginionego naraz „księcia 
рапа“. 

— Gdy dowiedziałem się, że znale- 
ziono księcia w parku — ciągnie dale, 
świadek — 

nie mogłem о pojąć... 


Mi kesrin 


tł 


Ч . EXPRESS 


niecka ЇЇ w lat niebyt. 


Bezeceństwa niesumiennego grabarza. — Dwa !а{а 
uprawiał wstrętny proceder, aż hulanki skierowały 
nań srogie oko władzy. 


Czerniowce, w lutym. 

Na nielada pomysł wpadł abarz 
Nykoła Bojczuk we wsi Teutoni (powiat 
Zastawna). Mając sobie bezapelacyjnie 
powierzone grzebanie wszelkich umrzy 
ków z tej gminy, wyrozumował trafnie, 
że nieboszczykom odzież jest niepotrze 
bna, boć przecie wedle Pisma św. mają 
Się jawić na sądzie ostatecznym w stro 
ju adamowym. 

Raz doszedłszy do takiego wniosku, 
Bojczuk począł w noey otwierać świe- 
20 zasypane groby i zajmował się tros- 
kliwie zwłokami. Naprzód wyjimował 
im złote zęby — o ile je posiadali — (bo 
na co złoto takim, co już się do nikogo 
nie zaśmieją..). potem skrupulatnie zdzie 
rał szaty, w jakie pietyzm krewniaków 
zwykł przystrajać nieboszczyków. 

Następnie, jako człek praktyczny, 
Bojczuk zabierał trupią garderobę i ma- 
szerował do pow. miasta Zastawny, 
gdzie szatki te po przystępnej cenie 
sprzedawał mieszczuchom, zadowolo- 
nym, że mogą tanio nabyć odzienie, tak 
dobrze prezentujące się, choć nieco „dzi 
wnie woniejące*. 

Gdyby imć Bojczuk zachowywał się 
skromnie, mógłby był zebrać spory ma- 


jąteczek i niktby się nie dowiedział, z 
jakiego źródła. Ale nasz grabarz rozzu- 
chwalony powodzeniem, zaczął sobie u- 
rządzać huczne biesiady, co zwróciło 
uwagę policji. 

Poddano obserwacji jego tryb życia 
i złapano go na „gorącym“ uczynku roz 
kopywania świeżo zasypanego „zimne- 
go“ grobu. 

Sprawa wyszła na jaw i zrobił się 
skandal. Bliższe dochodzenia wykazały, 
że B. swój niecny proceder wykonywał 
już od dwu lat i zdążył w tym czasie 0- 
bedrzeć około 300 nieboszczyków. 

Со gorzej i co wywarło wprost pio- 
runujące wrażenie na dotkniętyci: tem 
osobnikach — niemal cała męska poło- 
wa pow. m. Zastawny, parodowała w 
ubiorach trupich, nic o tem nie wiedząc, 
owszem szczycąc się posiadaniem „lep- 
szej garderoby“. 

Łatwo sobie wyobrazić miny zasta- 
wnickich elegantów, gdy stugębna fama 
rozniosła wieść o aresztowaniu Bojczu- 
ka i o jego praktykach. „Odświętne* -u- 
brania zniknęły w kufrach, zaś ich na- 
bywcy zrobili takie miny, jakby sami 
byli... poprzednimi i prawowitymi wla- 
ścicielami tych strojów. 


Napięciem woli zabija, powoduje choroby, 
najsilniejsze medjum na świecie. 


Niezwykłe wrażenie w świecie spi- 
tytystów wywołało ukazanie się nowe- 
go medjum. 

Jest niem 13-letnia rumunka, Eleono 
ra Zugun z wioski Talpa, osadzona obec 
nie w klasztorze Gurawei, 

Zbadanienffstoty zjawisk zajęli się 
spirytyści. 

Przed paru rhiesiącami przybył do 
Gurawei znany badacz niemiecki dr. 
Grünewald i zaobserwował 100 niezwy 
kłych fenomenów w obecności Eleono- 
гу Zugun, dziejących się w warunkach 
które wykluczają wszelkie oszustwo. 

Dr. Griinewald ukończywszy bada- 
nia, powrócił do Berlina, pragnąc wy- 
dać osobną książkę o rumuńskiem me- 
djum. Zaledwie jednak zabrał się do pra 
cy, zmarł nagle skutkiem niewyjaśnio- 
nej до!“ choroby. 

Śmierć uczonego nie przerwała jed- 
nak badań. Bezpośrednio po dr. Griine- 
waldzie, zajął się osobą Eleonory Zugun 
lekarz francuski, dr. Alfred Chenkin. Po 


kilku dniach zachorował jednak obłoż- 
nie i musiał opuścić Rumunię. 

Obecnie znów przybył do Gurawei z 
Wiednia spirytysta, Kinel, który uważa 
rumuńską dziewczynę za najsilniejsze 
medjum na świecie. 


WIECZORNY. 


Zabójstwo kurjerów sowieckich, 


Pod stacją NexkUl w pobliżu Rygi dokonano napadu na dwóch 

kurjerów sowieckich. Jeden z nich Nette, padł trupem na miejscu 

drugi Maksmastal ciężko ranny zmarł po przewiezieniu do Rygi. 

lustracja nasza przedstawia wynoszenie z wagonu Maksmastala 
wkrótce po dokonanym zamachu. 


ШЇ się historia „Rowizora 1 ШШЕ. 


W Rosji przyłapano dwu takich oszustów. 


Postrachem władz sowieckich w za- 
radłych miejscowościach rosyjskich był 
niejaki Aleksiej Iwanowicz Samurow. 

Opatrzony sfałszowanymi dokumen- 
tami, kontrolował urzędy i przedsięb'or 
stwa państwowe, wyłudzając od urzęd- 
ników i obywateli poważne sumy. 


Wszędy węszył „sabotaż“ lub „nie- 


Kukuszka szukał Rypki 


i znalazł się w paryskim komisarjacie. 


Niejaki p. Jakób Kukuszka, pochodzą 
cy z Polski, bawił w Paryżu. 

Pewnego dnia poczuł się niezdrów i 
postanowił zwrócić się o poradę do le- 
karza polaka, dr. Rypki. I tu właśnie za 
częło się nieszczęście p. Kuknszki, dano 
mu bowiem zły adres i zamiast do le- 
karza, trafił do prywatnego mieszkania 
pp. Chretien. 

Pan Kukuszka nie umiał po francu- 
sku, powtarzał więc tylko: 

— Rypko, Rypko! 


Niewiadomo dlaczego właścicielka 
mieszkania wzięła go za bandytę. 

— Dam ja ci rypkę! — pomyślała. 

Narobiła piekielnego harmidru i przy 
pomocy domowników wyrzuciła gościa 
za drzwi. 

A kiedy biedny p. Kukuszka rypnął 
ze schodów, zawołano policjanta i od- 
prowadzonó go do komisarjatu. 

Cała historja wyjaśniła się dopiero 
po sprowadzeniu tłumacza, p. Kukuszkę 
grzecznie przeproszono i wypuszczono 


błagonadiożnost* i groził sądami lub na 
tychmiastowem uwięzieniem. 

Przez kilka miesięcy udawały mu się 
te sztuki, aż jeden z komisarzy, od któ- 
rego chciał wymusić groźbami większą 
sumę pieniężną, uwięził rewizora i prze 
słał raport do Moskwy — gdzie zdena- 
skowano oszusta. 

Równocześnie niemal z tą Sprawą 
wyszło na jaw oszustwo innego „rewi- * 
zora“, nazwiskiem Babajew. 

Przybył on do Odesy, rzekomo wy- 
słany celem skontrolowania administra- 
cji w tamtejszych warsztatach okręto- 
wych.’ 

W toku urzędowania, potrafił on 
wzbudzić do siebie zupełne zaufanie i 
korzystając 2 tegó, sprzeniewierzył kil- 
kąset tysięcy czerwońców. 

W porę jednak zdołano go schwytać 


* Pisma rosyjskie, opisując oba te wy- 
padki, nie szczędzą ostrych wymówek 
sowieckiej biurokracji, która przesiak- 
nięta jest duchem bezkrytycznej uległo- 
ści: wobec dygnitarzy. 


— Na miejscu zbrodni, jak już panu 
zaznaczyłem — mówił dalej komisarz 
Jaskólski — aresztowałem owego Krys- 
pina, robotnika fabryki Zbigniewa Sar- 
neckiego. Plątał się w zeznaniach, da- 
wał mętne odpowiedzi, na niektóre py- 
tania wogóle nie dawał odpowiedzi tak, 
że byłem przekonany, że mam w ręku 
istotnego mordercę. Dalsze jednak śledz 
two nie wykazało bezwzględnych, nie- 
zaprzeczalnych dowodów jego winy. 
Poszłak jest dużo, bardzo dużo, niema 
natomiast ani jednego bodaj dowodu. 

— Dlaczego więc Kryspin nie zo- 
stał wypuszczony na wolność? 

— Z tego choćby powodu, że niewia- 
domo, czy nie chciał zamordować. 
względnie czy nie brał udziału w orga- 
nizowaniu morderstwa. Zresztą uciekł 
sam z więzienia i to w okolicznościach 
wielce zagadkowych. 


Jeżeli można wić | przez 


51) 


wartownika, w ucieczce tej brały udział 
jakieś „duchy*, zjawy, nieczyste siły. 
W sprawie tej toczy się jeszcze śledz- 
two. 

Osobiście jestem zdania, że był ktoś 
kto pomógł dwum więźniom celi nr. 13 
do wydostanią się na wolność. Ale to 
są rzeczy potoczne, dość luźno zwią- 
zane z zagadnieniem, które nas intere- 
suje. 

Przejdę do moich odkryć, które po- 
czyniłem bezpośrednio po morder- 
stwie... Dotyczą one przedewszystkiem 
śladów nóg, które utrwaliły się dokład- 
nie w rozmokłej, wilgotnej ziemi. Na- 
leżały one do czterech osób.. 

Okreśłę panu marszrutę każdej z 
nich. Jeden z'owych „gości“, którzy 
odwiedzili tragicznej nocy pałacyk pań- 
skiego brata wszedł zupełnie legalnie 
bramę. Otworzył ją kluczem i 


ostrożnie. Drugi przedostał się przez 
mur i szedł zupełnie śmiało — twar- 
dym, zdecydowanym krokiem. Trzeci 
był kulawy i podpierał się laską, Wszedł 
również przez główną bramę, dostał 
się jednak do wnętrza pałacu od strony 
kuchni, czyli zupełnie naczej, aniżeli 
pozostali. 

Co się zaś {усту czwartego — to Яа 
dów jego nie znalazłem wcale w ogro- 
dzie, natomiast były one widoczne w 
pałacu. Marszruty tego najbardziej bo- 
daj zagadkowego osobnika nie mogę 
określić z tego powodu, że ślady zacho- 
wały się tylko częściowo. Zostały one 
„zniszczone“ przez służbę, która bie- 
gała po pałacu jak opętana. 


Stwierdziłem tylko jedno: 
ten miał nogi owiązane iakiemiś gał- 
ganami. Uczynił to, powodowany nie- 
zwykłą ostrożnością. Być może, że śla 
dy jego miały coś wybitnie charaktery 
stycznego, rzucającego się odrazu w 
oczy, skoro tak staranie je ukrył. 

Konrad słuchał wynurzeń komisa- 
rza Jaskólskiego z wielktem ` zacieka- 
wieniem. 

— Skąd ma pan tę pewność — za- 
pytał — iż wszyscy ci osobnicy nie 
tworzyli jednej bandy? 

— To jest wykluczone. Proszę zwa 
żyć: każdy szedł inną drogą, w inny 
sposób dostał się do ogrodu i do pałacu. 


rzyć zeznanióm dozorcy więziennego i|przebył ogród, stąpając na palcach —|Gdyby łączyła ich spólność interesu, 


osobnik | 


weszliby przecie wszyscy przez bramę. 
Było to najbardziej bezpieczne, tym- 
bardziej skoro jeden z nich posiadał z 
pewnością klucze. A zresztą — owo 
podwójne morderstwo, owo strzelanie 
do trupa? $ 

— Zupełnie słasznie — przyznał 
Konrad rację argumentom  Jaskóls- 
kiego. 

— Każdy działał zosobna, na włas- 
па rękę — mówił detektyw. — Dwa; 
wprowadzili w czyn swoje zamiary, po 
zostali — nie. 

— Czy wśród tych śladów znalazł 
pan odciski butów Kryspina? 

с jest.- 

ZMECH 

— Kryspin właśnie otworzy? bramę 
kluczem i ostrożnie, ledwo dotykając 
czubkami butów ziemi, przeszedł ostraż 
nie przez ogród i głównym wejściem 
dostał się do pałacu. * 

— Aha, аһа — rzekł jakby. do 519. 
bie Sarnecki i począł bębnić palcami po 
blacie biurka. Czynił wrażenie czło- 
wieka zlekka zakłopotanego. 


Jaskólski przyjrzał mu się bacznie, 
jakby chcąc wyczytać z jego twarzy. 
wszystkie myśli i — nic nie odpowie- 
dział. 


W gabinecie zaległa cisza, prz 
wana tykaniem zegara, wiszącego na 
ścianie. (D. суп); 


Paryż, 12 lutego. 
Specłalsa służba telezraficzna „Expressu* 

Onegdaj rozpoczął się przed Sądem 

przysięgłych 

proces kryminalny, 4 
który mógłby «bez: żadnej przeróbki nka 
тас się w formie :książkowej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
hrabła: Anatol D'Escartez, 
pochodzący ze starej rodziny arystokra 

tycznej i 
starsza garderobiana Emma Вігкап, 
Hrabia jest. oskarżony 
o kradzież i wymuszenie, 
popełnione na*księżniczce Alicji 
miens. 

Emma Birkans jest winną udzielenia 
mu pomocy w owej kradzieży, 

Hrabia skradł. przecież rzecz nie- 
zwykłą, a mianowicie 
pamiętnik, który 25-letnia niezamężna 

księżniczka Alicja spisywała z dnia 
na dzień. 

W pamiętniku tym mieściły się roz- 
maite prawdziwe i zmyślone fakty z ży 
сїа księżniczki. 

Nie ulega naimniejszej 
że księżniczka Aramiens 
czką. 

Rodzina Aramiens 
chciała ją oddać pod kuratele, 
ponieważ była zdania, że nie może cna 
sama zarządzać swoim znacznym ma- 

iątkiem. 

Hrabia D'Escartez z pomocą owei 
garderobiany księżniczki zdołał ukraść 
ów pamiętnik w Paryżu, gdzie księżni- 


Pilot: Lóż pan sądzi o naszej kate- 
drze?... 

Pasażer: Uważam, że to jest niezbyt | 
wygodne miejsce do lądowania... 
PENT SED ЧЕШЕРШЬЗШУ+АШЕГЕ СИТНА 


zamordował matkę 
i górkę 


by żdobyć pieniądze na opłace- 
nie orkiestry cygańskiej, 
która przygrywała do tańca 
na jego weselu. 
Budapeszt, 13 lutego. 

Donoszą tu z Kunszermarton o nie- 
słychanem morderstwie jakiego doko- 
nał 22-letni robotnik Jan Budzay. Wtar- 
gnął on do mieszkania pewnej wieś- 
niaczki, wdowy, zamordował ją uderze 
niem siekiery i zrabował szczupłą ilość 
gotówki. Wychodząc z mieszkania mor 
derca natknął się na 17-letnią córeczkę 
zabitej, którą zamordował również, w 
niezwykły sposób. Włożył jej bowiem 
do gardła kawał drzewa, dusząc w ten 
sposób dziewczynkę, 

Mordercę tegoż dnia aresztowano. 
Jak zeznał, w dniu popełnienia zbrodni 
czego czynu, miał się odbyć jego ślub. 
Budzay od szeregu lat nosił się już z za 
miarem ożenienia, lecz ciągle nie po- 
zwalały mu na to warunki materjalne. 

W dniu wczorajszym Budzay, któ- 
zemu ostatnio powodziło się zupełnie do 
brze, wyprawił huczną ucztę weselną, 
w ostatniej jednak chwili zabrakło mu 
kk na opłacenie orkiestry cygań 
skiej, 

Chcąc zdobyć potrzebną gotówkę 
zdecydował się na tak potworne mor- 
derstwo, ` 


Ara- 


wątpliwości, 
iest histery- 


Bordeaux. 


Moskwa, 12 lutego. 


W jednym z ostatnich numerów 
„Ekonomiczeskoj Żyźni” rostrząsa Jof- 


Nadjedzony przez 


szczury je, PE sowieckiego WR 

etu koncesyjnego, państwową politykę 

na kupie śmieci leżał trup |koncesji. Jak-zaznacza ойе rezultaty 
skąpca-bogacza. tego systemu są bardzo nieznaczne, Do 


Paryż, 12 lutego. 

W Grenobli wiódł od dłuższego już 
szasu żywot nędzarza niejaki Regis Per 
rin, posiadacz znacznych kapitałów, zło 
żouych w bankash. 

* Ponieważ Perrin nie pokazywał się 
w ciągu niemal miesiąca, policja wkro- 
czyła do jego mieszkania. 

Znaleziono tam ciało skąpca leżące 
na kupie śmieci i nieczystości, z twarzą 
1 kończynami zjedzonemi przez szczury 

mieré nastąpiła prawdopodobnie 
zed baru tygodniami. 


NIEZWYKŁE WYKRYCIE 
ZBRÓD 


cesyjnych, z których 88 pozostało jesz- 
cze w' тосу, 

W 22 wypadkach ci, którzy otrzy: 
mali koncesjęsod państwa z własnej wo 


Przez sen przyznał »e do 
zamordowania przyjaciela. 


13 lutego. 
1 ał 


Henryka $; 


mordował 1 przyja- 
siela, Ро | Szratm 
wrzticił trupa 

ти do 57 

się w ni 

złym rok 


woła przez 
! Trze 


*zę ukryć dobrze trupa!” 
Na zasadzie zeznań dozorców wdroļ W Londynie wybrukowano specialnie na 


żono Śledztwo, które wykazało zbro-| łezdni drewnianemi kostkami i 


dnie, і 
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{йй ШЇ D Escarton ШШШ o ОШ pamiętników edi 


W .śmiałej kradzieży pomagała mu garderobiana, pociągnięta również 


tychczas zawarła Rosja 200 umów kon- |J 


do odpowiedziałności. 


Wzamian. za zwrócenie księżniczce 

pamiętnika 
zażądał 80 tysięcy franków w 

przeciwnym razie zagroził, że wyda ro- 
dzinie Aramiens ów pamiętnik, wskutęk 
czego rodzina będzie mogła na podsta- 
wie tego pamiętnika? - + 

oddać księżniczkę pod kuratelę. 

Ostatecznie. księżniczka. Alicja. oraz 
jej adwokat dr. Marek.Bricon, który па 
podstawie owego:pamiętnika księż:! 
jest również skompromiłowany — 


oddali całą sprawę policji, 


Pólicja urządziła na hrabiego D'Escar 
teza pułapkę i 

| aresztowała go w Paryży 
w „Grand - Hotęlu* w chwili, gdy do» 
тара! się od, plenipofenta księżnięzki 
znacznej sumy pieniędzy. 

Zarówno hrabia D*Escartez lak i gar 
derobiana podczas , przesłuchania sta 
nowczo twierdzą, że. są niewinni. 

Z całego przebiegu śledztwa oraz 7 
zeznań obu  obwinionych wynika, że 
dr. Bricon pozostawał z księżniczką w 
stosmkach bardzo zażyłych. 

(- ta -P. 


Antyniemiecka demonstracja. włoskich studentów 
przed niemieckim poselstwem w Rzymie. 


czka mieszkała, poczem przeniósł się do | Nasze zdięcie przedstawia włoską pietnotę, «róra ma wstęży. 


mać demonstracije słudentów przed niemieck m poselstwem, 


Czy koncesje dały Rosji zyski? 


Joffe twierdzi, że — nie. 


li zrzekli się eksploatacji. Pozostali. nie 
mogli wypełnić swych zobowiązań. Tyl 
ko w 9 wypadkach termiin wygaśnięcia 
koncesji upłynął normalnie. 

W roku 1926, inówi: Je rzą 
więcki otrzyma za wszystkie umowy 
wie 15: milionów rubli. 
iż z zmianą warunków 


50- 


пас2це zyski i udogodnienia, jednakże 
ceny stan-tei polityki jest opłakany. 


jednej 
gumą, aby zbadać śl zganie się 
samochodów na zakrętach podczas deszczów i mrozów, 


z ulic nołowę 


nosić na wi 
odznakę, a! wtedy 
nietykalmi. 


Zagadkowa śmierć: 
włoszki w Berlinie. 


Zabójstwo czy samobój- 
stwo? 
Berlin, 13 lutego. 
Margrabianka Gabryela Serra-Mar 
chedda, 27-letnia a rosyjskiego a 
dwokata Blindermanne, a siystta 7108. 
nej;aktorki M. zośtała: znak 
ziona- bezsżycia. Śmierć nastąpiła przeć 
powieszenie. k 
Sprawa ta wywołała olbrzymią st 
sację w Berlinie ze względu па okolic: 
riości, w Których śmierć nastąpiła. Ser. 
та Marichedda jest żoną włocha i*osta! 
niego. wleczoru przed Śr 
w jednym z Siubów berlii 
ma cześć Mussoliniego, a przeciw 
com. Iotychczas nie stwierdzono, czy 
chodzi її samobójstwo, czy: też:o' mor 
derstwo, с 


Магас: bandyiom: 
hęda płacili mieszkańcy ` 
Nowego Jorku, Бу uchronit 
się od napadów. * 
Łoudyn, 12 lutego, 
Ц nóawojorska 
obywateli 
stów, grono boga- 


Wobec 


iest 


tóre ze skła* 
będzie płaciło spe- 
tom. 
stowarzyszenia muszą 
widocznem specjalna 
będą dla bandytów 


scu 


Donosi o tem dzienńik „Daily Ex 


nress'. 


тут с тт 


элял 


ЕК, тетер iest najszubszym łyźwiarzem 
w: środkowej kuropie. 


A tymczasem w Polsce, pozycia „nieprzewidzia- 
Bych wydatków!':tr'w księgach kasowych klubów, 
''szawiera połowę rocznego obrotu kasowego. 


"Jeszcze nie koniec z tropieniem za- 
wódowców, czy jak kto chce, z szuka- 
Меш amatorów w. polskiej. piłkarstwie 
a Już, skutki! fatalnej gospodarki klubo- 
wej 'styną na cały. świat. Prasa zagra- 
ułezna pełna jest wycieczek przeciw na 
szym klubom, które nie poczuwają się 
do wyrównania zobowiązań pienięż- 
hych wobec zagranicy, a na pokątne i 
karygodne ЖААШЫ graczy mają 
pieniądze. " 

* Tak! Były u nas komisie śledcze itp. 
organa, które w dowodach kasowych 
chciały wykryć, ile która z naszych 
gwiazd warta. Rzecz zupełnie zrozumia 
ła, że było to.szukanie czegoś w próżni 
gdyż dowodów: żadnych nie. znaleziono 
bo ich nie było, a jeżeli gdzieś były, to 
zainteresowani mieli dosyć czasu do ich 
usunięcia lub zniszczenia. 

Natomiast, żadnej: z tych komisji nie 
przyszło. na, myśl- przeprowadzenia 
śledztwa, jaknajściślejszego, со składa 
się na pożerającą łwią część dochodów 
klubowych, t. zw. pozycię „nieprzewi- 
dzianych wydatków**?. 

Czyż może się ktoś dziwić, że w ten 
spósób i z. SK zapałem pracujący od- 


tycznie, сир w „porządku”, ANIĘ, 
dbając o ito, ile straci na tem i ile ucier- 


Jak dotychczas, - sukcesami, sporto- 
wymi, zwłaszcza żagranicą w spotki 
niach międzynarodowych, lub też mię- 
dzypaństwowych szczycić się nie ma- 
пу podstawy. Mimo to, nasz kredyt mo 
ralny, nasza rycerskość była tam wy- 
soko ceniona i pokrywała całkowicie to 
warzyszące jej niedomagania i usterki. 
|. Czy ta „stróna moralna, ten niedoce- 
tifony, lecz nie mniej nieoceniony, kre- 
dyt, wobec tak таг ше, reżyserowanej. 
a jeszcze marniej odegranej komedyjki 


z zawodowcami, nasz sztandar sporto- 
wy na dawnej w nie utrzyma, po- 
zwalamy' sobie wątpić. 

Do tych wątpliwości dochodzi jesz- 
czę zupełna utrata kredytu materjalne- 
go, gdyż nasi wierzyciele są konsek- 
went asze kluby są na ich liście nie 
wypłacalnycii dłużników, PZPN. zawie 
sza je aż do czasu uiszczenia zaciągnię- 
tych zobowiązań, co znowu nie może 
nastąpić wobec pustych kas i niemożno 
ści. grania z powodu dyskwalifikacji. 

I tak, jedne skutki pociągają za sobą 
drugie, a dochodząc do finału będzie on 
taki, że odtąd musimy się na długo przy 
jemności oglądania drużyn Żagranicz- 
nych wyrzec.: Nie przyjedzie bowiem 
żadna z nich przed wpłaceniem jej cal- 
kowitej, określonej umową kwoty. 

Fr. Romanek. 
CUE TKO EOB TEA E ORATOR БМЛ 


SPOTKANIA @ MISTRZOSTWO 
PULSKI W BOKSIE 


odbędą się w Łodzi, Pozna- 
niu i na Górnym Słąsku. 


Z 


Zarząd Polskiego związku bokser- 
skiego postanowił rozegranie" mistrzo- 
stwa Polski na rok 1926 w drugiej poło- 
wie maja i to Чак następ w wagach: 
j — па Gór- 


А j 

AKON ei, półśredniej i.średniej 
aniu. 

okregowy związek bokser: 
postanowił usilnie doi 
lenia je: e wagi półci 
nie średni 


DEŃISGH -- KWIATKOWSKI. 


месе pokacieny w Kadek 


ści Ы ма Polski 
Jenisch (Górny Śląsk) 


najbliższych zawodach w Łodzi. Kwiat 


i i Kwiatkowski go globu ziemskiego i zuajduj 
(Łódź), spotkają/się prawdopodobnie na |uie we Wioszech. 


ШШК na arenie mi ШШ 


Występy naszych panczenistów w Davos.— 


Hockey =jednym z 


późniejszych sportów 


zimowych, == Nasza klasa hockey'owa na 
giełdzie zagranicznej. 


Rozkapryszona zima „polska”, uchy ;sokiej przegranej przyniósł nam podob- 


lająca w swym grymasie, przebłyski 
wiosny  przedwcześnej,, rozwiała па 
chwile pełne radości i niemal entuzjaz- 
mu refleksje po ostatnich, chłubnych dla 
sportu polskiego, meczach hockeyo- 
wych. 

Nowy wiew zimy obudził nadzieje 
narciarzy i hockeyistów па dalsze wy- 
czyny i próby. 

Hockey polski jest dziś pod znakiem 
zaszczytnej wizyty do kraju Skandyna- 
wów. Tej „marki“ europejskiej nabrał 
w ciężkich, a pomyślnych stosunkowo 
próbach na torach Helvetii; Wiednia, 
Pragi, * t 

Słów pare i uwag zdobywam z ust 
kolegi Tupalskiego, „superasa“-w na- 
szym sporcie hockeyowym. 

Rezultat sportowy całej tej eskapa- 
dy hockeyowej da się sprówadzić do 
słowa:: „Jesteśmy zaliczeni do rodziny 
europejskiej" — w hocke'u. 

Jedynie brawurowe zwycięstwa 
jazdy polskiej w zawodach nicejskich 
równoważą nasz ostatni sukces zimo- 
WY: t 

Analogii też nie mało znaleźć można 
w założenia powodzenia obydwóch 
tych zespołów. 

Temperament, bojowość — poświę- 
cenie wynikające z głębokiego przywią 
zania do barw polskich stworzyły u je- 
dnych i drugich Silny podkład moralny 
do zwycięstwa — a częściowy brak ru- 
tyńy wypełniła chęć zaszczytnej wy- 
granej. Ostatni też występ w Pradze 
był już egzaminem ludzi, którzy umieli 
wynii z tych spotkań fo, co się do- 
świadczeniem zowie. 

Z trzech grup rozgrywających me- 
cze wstępne, kwalifikujące trzy najsil- 
niejsze zespoły do finału, Polska zna- 
lazła partnerów we Francji i Austrii. 
Rozegrany trening z zespołem austriac 
kim dał nam kosztowną lekcję o wyni- 
ku 13:1 — па ndszą niekorzyść. 

Nie zdeprymowało to wcale naszych 
panczenistów, gdyż w spotkaniu oficjal- 
nem z tymże zespołem (bez najlepszego 
trenera kanadyjczykaWatsona), schodzą 
nasi z -toru z wynikiem zaszczyt- 
nym 2:1, 4 
Mecz z szóstką irancuzów pomimo 
silnie forsowanej przez samych naszych 

rzyjaciół gallijiskich* zapowiedzi, wy 


nyż rezultat 2:1. 

Ерореа w rozgrywkach naszych pan 
czenistów o miejsce notowane zakończy 
ła się dla nas niefortunnie, ale na to by 
liśmy zgóry przygotowani. 

Wszak Francja, prętendentka do czo 
łowego miejsca w ostatecznym finale, 
podzieliła całkowicie los naszej wybra- 
nej szóstki. 

Los zmienny — doświadczyli tego 
niemniej silnie synowie „Albionu“ uwa- 
żani za moralnych mistrzów Europy w 
hockey'u. Zespoły konkurujące z sobą 
w Davos poza ciepłokrwistymi hiszpa- 
nami i włochami wykazały nieprawdo: 
podobną wprost równość klasy. 

Ostateczne też spunktowanie mlejsc 
było nie tyle dziełem konsekwentnej, 
miarodajnej rozgrywki, ile pewnych psy 
chologicznych i technicznych czynni- 
ków w czasie trwania konkurencji. 

Tak więc zwycięstwo przypadło osła 
tecznie w udziale Szwajcarii, która osią 
gnęła jedno remis z Austrją i zwycięst- 
wo nad Anglją 5:4. Nawiasem godziło- 
by się zrobić syntezę szwajcara piłkarza 
z olimp. 1924 r i hockeyisty z Davos: 
obydwaj oni pełni ducha bojowego, 0- 
fiarni, zdecydowani w każdej akcji. 

He czynniki psychiczne przyniosły 
im w dani pierwsze miejsce równorzę- 
dnych pod względem technicznym kon 
kurentów. 

Drugie miejsce zajęli ре, kandydu 
jący od kilku łat do tytułu - mistrzów 
kontynentu. Brak Kożelucha i Kady, pro 
fesjonałów od roku, utrudnił im spełnie 
nie tych aspiracji. 

Austria — tryumfatorka na olimpia- 
dzie w łyżwiarstwie figurowem (m. 
Szabo) zajęła 3 miejsce, a za nią uplaso 
wała się dopiero Anglia. 

Nasi hockeyiści nie spoczęli jednak 
na laurach ładnych wyników; mecze 
towarzyskie, w tym trzy zwycięskie z 
Włochami 3:1, z Hiszpanią 4:1, z C 
chosłowacią 1:0, remis z Insbruckiem 
2:2, z wynikami przegranych: 1 do 
Francji i Austrji, 5:4 do Wiednia — są 
cyframi dostatecznie wymownie świad 
czącemi stan, że hockey polski krokami 
olbrzyma podąża za innemi państwami 
Europy. Sztokholm będzie doskonałą 
szkołą dla naszych ambitnych hockeyi- 
stów. бег. 


Рирре ma nowego towarzysza 


z którym лену wzdłuż'i wszerz glob ziemski. 


Jak wiadomo, w lipen r. ub. wyru- 
szyli w podróż naokoło- świata 
sportowcy łódzcy, Hotnstein i Puppe: 
zzłonkowie klubów sportowych Concor 
i Rapid. W Budapi jednak kola 
rzę rozłączyli się, kontynuując dal 
podróż osobno. ł 
Hornstein. z powodu za 
zdrowiu, po 5-cig miès 
zrezygnował z dalszej wyciec 
dwoma miesiącami powrócił z Rzymu 
Puppe natomiast w dalszy! 
trwa w swym zamiarze prze| 


nej podróży 


Pomimo to. śmiały: giósiólter łódz- 


padnięcia па |2: 


i przed|ry ро SN: 


jając tysiące kilome 
brak towarzysza, 
Че klubu wzy- 
tego küla- 
mu w 
nie prze 
1 оно Ка 
sportowego 
Bruno Karsch, któ 
iu formalńości pasz 
ę wkrótce йо Pary- 
Pup 
MOWA” d bę 
cję, Holandie i 
ę dy Ameryki Pó 


ki samotnie przeby 


„R 


portowy Ch, 


nocnej, 


FYPRFS< w 


"*C7ZNBYY 


JasTATNIE wiAPomości 


mat, 
RAD)Q-TELECRAF | TELEFON 


Chciała rozwalić rogami Warszawę. 


Powaliła trzech przechodniów, wywróciła budkę 2 ` syfonami 
i blondynką, poczem zaatakowała tłum. 


Po długiej walce uległa przemocy policianfa. 


, Warszawa, 12 lutego. 

Pan Izydor Kowadło, rzeźnik ze 
'Szmulowizny prowadził ulicą Targową 
krowę, skazaną na śmierć. 

Być może krówka przeczuła, że ry- 
chło przemieni się w stos wołowiny czy 
też opętał ją szatan, dość, że w pobliżu 
ulicy Ząbkowskiej kopnęła pana lzydo- 
ra w udo, zerwała postronek i puściła 
Че golopem w kierunku Warszawy. 

Z piersi rzeźnika wyrwał się okrzyk 
trwogi, 

Na ruchliwej ulicy Targowej powsta 
ło zamieszanie, Krowa pędziła z szybko 
ścią pociągu osobowego. 

Nie zważała na tramwaje, auta, do- 
tożki, Trzech przechodniów, którzy u- 
siłowali zastąpić jej drogę powaliła ro- 
гаті, przyczem jeden z nich został prze 
rzucony przez ogrodzenie i znalazł się 
na skwerku. 

To był dopiero początek nieszczę- 
ścia. Ku przerażeniu p. Izydora, zbunto 


wana krówka zaatakowała pudkę z wo 
dą sodową i słodyczami. 

Czterokrotnie sęhylała łeb do ciosu, 
za piątym razem budka fiknęłą kozła 
wraz z syfonami i blondynką, sprzedają 
cą napoje. 

Pan Izydor ryczał, wyrywał sobie 
włosy z czupryny, a tymczasem czwo- 


‘топова warjatką pocwałowała na tery- 


torjum bazaru Różyckiego, 

Ukazanie się rogatej bestji wywoła- 
ło niesłychany popłoch. 

Pisk kobiet zmieszał się z trzaskiem 
napieranych przez tłum straganów. 

Ktoś poszczuł krowę buldogiem, со 
tylko dodało jej werwy. Schyliła głowę 
i mierząc tłum wzrokiem, szukała ofiar. 

Nagle wpadł do bazaru zdyszany po 
licjant, a za nim kilku dzielnych obywa- 
tell na ochotnika. 

Przy pomocy worków i potężnego 
sznura krowę poskromiono. 

Pan Kowadło zawiązał jei oczy szma 
tą i poprowadził do rzeźni. 


5 tajemniczych niewiast 


usiłowało przedostać się przez druty graniczne 
| ; z Rosji do Polski. 


Dwie znich zostaty przytrzymane przez strażników. 


Wilno, 12 lutego. 

Koło wsi Prudniki patrolujący żołnie 
сте K, О. P-u natknęli się w dniu przed- 
wczorajszym na grupę kobiet, usiłują- 
2ych przedrzeć się przez druty. 2 z nich 
które zdołały przejść na naszą stronę, 
patrol aresztował, zaś trzy, które nie 
zdążyły przekroczyć drutów na skutek 
podejścia patroli, w pobliskich zaroślach 
zniknęły. 

Badane kobiety, jedna nazwiskiem 
Nastia Krawczyk, druga Zofja Szabary- 
na, zeznały, że są mieszkankami Bobruj 
ska, a mając krewnych po stronie pol- 
skiej, z powodu ciężkich warunków ży- 
Е МА Rosii, chciały się w Polsce zainsta 
owa 


Nazwisk kobiet, które z powrotem 
do Sowdepji uciekły podać nie chciały, 
czy też nie umiały. Sprowadzona funk- 
cjonarjuszka do przeprowadzenia rewi- 
211, znalazła u Nasti Krawczyk we wło- 
sach zwiniętą kartkę zapisaną rosyjski- 
mi wyrazami. Wyrazy te oznaczały roz 
maite produkty określonej na boku ce- 
nie. Pytana Krawczyk co to ma znaczyć 
odpowiedziała, że nie wie skąd się „to 
wzięło”. 


Ze względu na to, że tajemnicze ko- 
biety nie chciały zeznawać, zatrzyma- 
no je do dalszego hadania. Dochodzenie 
w toku. 


Czesi aresztowali 


polskiego lofnika, 


który zmuszony był lądować na terytorjum 
Czechosłowacji. 
Ządają odeń grzywny w sumie 20.000 koron. 


Kraków, 12 lutego. 

Samolot polskiej linji lotniczej p.-Pall 
w drodze z Krakowa do Wiednia, zmu- 
szony był lądować z powodu mgły na 
terenie Czechosłowacji, koło Uharske 
Fradisce. 

Gdy po rozwianiu mgły pilot, prowa 
dzący samolot, p, Płonczyński, gotował 
się do dalszego lotu, włądze czechosło- 
wackie nrzaezkodziły odlotowi. Piloto- 


wi oświadczono, że za bezprawny prze 
lot nad Czechosłowacją (z którą nie mo- 
żna dojść do porozumienia w sprawie 
konwencji), musi zapłącić grzywnę w 
sumie 20.000 koron. 

Теп niesłychany gwałt spowoduje 
niewątpliwie rząd polski do energiczne- 
go wystąpienia przeciw szykanom po- 
wietrznych piratów czeskich. 


Dziecko—na pożarcie świniom 
dała 18-letnia matka. 


W taki sposób chciała się pozbyć owocu swego grzechu. 
Warszawa, 12 lutego. |zauważyli szczątki ciała niemowlęcia w 


Domownicy. zagrody Niedzwiedzin- 
ka we wsi Radość powiatu Drohiczyń- 
skiego z niemałem przerażeniem zauwa 
żyli, że jedna ze świń gospodarskich, 
przechadzająca się po podwórku, 

chrupie nogę ludzką. 

Nie wierząc własnym oczom, przy- 
biegli i skonstatowali, że nie ulegli żad- 
nej halucynacji, lecz że 

świnia rzeczywiście zajada nóżkę 

dziecka. 

Wyjąwszy ią z pyska 
domownicy udali się do chlewu, gdzie 


Za wydawnictwo „Republika" Sp, z ogr. odp. W. Polak. 


znacznej części zjedzonego przez wie- 
prza, 

Powiadomiony o wypadku miejsco- 
wy posterunek wszczął bezzwłocznie 
dochodzenie, wynikiem którego było 
aresztowanie 

18-letniej Tekli Niedźwiedziuk, 
która zostawszy matką nieślubnego 
dziecka, uważała za najstosowniejsze 
dać je świniom do zjedzenia. 

Zbrodniarkę aresztowano i osadzono 


zwierzęcia, |w więzieniu. 


Bitwa morska u wy- 
hrzeży Kłajpedy. 


Niemiecki statek prze- 
mytniczy zasypał gradem 
Ки! litewski parowiec 
strażniczy. 

Ryga, 12 lutego. 


Z Kłajpedy donoszą: Statek litewski 
pełniący służbę celną u wybrzeży Kłaj- 
pedy, zatrzymał niemiecki parowiec 
„Willi*, podejrzany о przemycanie al- 
koholu, 

W drodze do Kłajpedy „Willi“ po- 
czął uciekać, a gdy okręt litewski otwo 
rzył ogień z karabinu maszynowego, 
odpowiedział również ogniem  karabi- 
nowym. 

Wzajemna wymiana strzałów trwa- 
ła tak długo, dopóki statek litewski nie 
był zmuszony zaniechać pościgu skut- 
kiem pewnych uszkodzeń, 

Prasa niemiecka atakuje gwałtownie 
władze litewskie, nazywając korsar- 
stwem ściganie niemieckich statków. 
przemytniczych. 


Pięć lat się rozwo- 
dzili 
by w szóstym się pogodzić. 
Nowy Jork, 12 lutego. 
Sensację w kołach plutokracji tutej- 
szej wywołało pogodzenie się arcymiljo 
nera M, Stillmana z żoną, z którą od lat 
pięciu prowadził proces rozwodowy. 
M. Stillman posądził żonę o zdradę i 
wystąpił z procesem rozwodowym. Żona 
dowiodła swej niewinności, a gdy mąż 
chciał się z nią pogodzić, odmówiła, 
wszczynając sprawę rozwodową na tej 
podstawie, że mąż nieustannie ją zdra- 
dzał, 
Wreszcie po pięciu latach nieusłan- 


nych procesów małżonkowie przyszli do Ша 


przekonania, że dalsze włóczenie się po 
sądach nie ma sensu i pogodzili się, 


Stanisław Kozicki. 


nowy minister pełnomocny i po- 
seł nadzwyczajny Rzeczypospo- 
litej przy rządzie włoskim w Rzy: 
mie, b. poseł na Sejm i wice-pre- 
zes Komisjispraw zagranicznych. 

orare 


Najmniejszy 
poborowy. 
Byłby z niego prawdziwy 
„żołnierz kieszonkowy“, 
Paryż, 12 lutego. 
Podczas dokonywanego obecnie po- 
boru stawił się w Montpelier do supere- 
wizji poborowy Rene Brun. 
Karzełek ten mierzy 90 centymetrów 
waży zaś 25 kilogramów. 
Uznano go za niezdatnego do służby 
w szeregąch, a byłby z niego nrawdzi- 
wy „żołnierz kieszonkowy”. 


Mitra nie zawsze idzie 
w parze ze szlachectwem 


duszy. 
Paryż, 12 lutego. 

Wczoraj zmarł tu nagle 87-letni ksią 
żę rumuński, Michał Ghika, 

Рогоѕіајаса z nim w, sporze od dłuż 
szego czasu siostra ks. Bibesco odmówi 
ła przyjęcia do swego domu zwłok 
zmarłego, skutkiem czego trup przez ca 
łą noc leżał przed drzwiami jej mieszka 


Dopiero dziś rano przewieziono zwło 
ki do kostnicy szpitalnej. 


29 ofiar dezyniekcji. 


Eksplozja gazu wysadziła w powietrze dom mieszkalny 


Monachium, 13 lutego. 

Straszna katastrofa eksplozji, przy- 
pominająca eksplozję, jaką przed kilko- 
ma tygodniami wydarzyła się w Berli- 
nie, nastąpiła wczoraj о godzinie 9.30 
rano w Monachium przy Reichenbach- 
strasse 2, gdzie wskutek eksplozji cały 
dom wyleciał w powietrze. 

Dotychczas wydobyto z pod gruzów 
10 osób ciężko rannych, z których kilka 
walczy ze śmiercią i 19 lekko rannych. 

Eksplozja nastąpiła w lokalu piekar- 
ni firmy „Daindł*, mieszczącym się w 
suterynach. Mianowicie w lokalu tym 
przeprowadzano dezyttekcję przy po- 
mocy gazu. Wskutek nieszczelności 


przewodów gazu świetlnego nastąpiło 
zmieszanie obu gazów, które spowodo- 
walo eksplozję. 

Skutki eksplozji były straszne. Cały 
dom został doszczętnie zburzony. Ci- 
Śnienie powietrza było. tak silne, że 
wszystkie szyby na tej ulicy i w ulicach 
sąsiednich wyleciały, a przestrzeń - W, 
szerokim promieniu została zasłana ka- 
wałkami murów, szczątkami mebli i od 
łamkami szkła. 

Policja i straż ogniowa otoczyły kor 
donem miejsce katastrofy i czynią po- 
szukiwania wśród gruzów za ofiarami. 
Najciężej ranna jest żona właściciela 
piekarni. 


Chiński król Liverpoolu 


Legendarnie bogaty Loch-ah-tam zamordował żonę 
i 2 córki. 


Został skazany na śmierc. — [йш chińczyków błagały sędziów 
o litość. 


Londyn, 12 lutego. 

Chiński król Liverpoolu, najbogatszy 
chińczyk Europy, Loek-ah-tam został 
skazany przez sąd miejscowy na karę 
śmierci, Zamordował on bowiem swą 
żone i obie córki. Lock-ah-tam nie 
drgnął nawet słysząc wymiar kary. Na 
zapytanie sędziów, czy mia jeszcze coś 
do powiedzenia, chińczyk zaprzeczył 
lekkim poruszeniem głowy. Lock-ah- 


ч 


Czcionkami „Republiki" Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznią Piotrkowska 15. 


tam był ongiś najbliższym przyjacielem 
bytego prezydenta Chin Sun-yvat-sena 
Podczas rozprawy sala była wypełnio- 
na miejscową ludnością chińską 

czas odczytywania wyroku cl % 


wzruszony. 


Redaktor odp. Józef Burman. 


